
WIARUS FOLSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
reHgijnym p. t . : „Nauka Katolicka44 i z dodatkiem 
fcnmorystyczno-satyTycznym p. t. „Zwierciadło.14 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nie Polski14 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
Mtrą T. nr. 117. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
i f; odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

NIÓDL S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Ni. 98.  Bochum, czw artek, 18 sierpnia 1898. Rok 8>
 ------  R e d a k c ja , D ru k arn ia  i K sięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M altheserstrasse  17a n a  dole. —  A d res: W ia ru s  P o lsk i, B o c h u m .--------- -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
■Iwfć, czytać i pisać po polsku! Nie 
Ąest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Z  d ek an atu  W atten sch eid . Szano­

w na R edakcyo 1 Ju ż  od kilku la t czytam  
„ W ia ru sa  P o lsk iego44 i z różnych stron  często 
Bpotykam k o resp o n d en c je , w których każdy 
n arzek a  na  sw ą sm utną dolę na tej obczyźnie, 
s  naBzej jednak  m iejscow ości n ik t się nie od­
w aży o naszem  położeniu donieść.

J e s t  nas tu ta j dosyć pokaźna liczba, m a­
m y też w łasne T ow arzystw o  polskie, k tó re  się 
dosyć pom yślnie rozw ija, lecz m ogłoby ono 
jeszcze raz  ty le  członków  mieć, lecz nie­
s te ty  w iele rodaków  stron i od polskiego T o ­
w arzystw a. Z ap y tać  się takiego rodaka , czemu 
nie należy do polskiego to w arzy stw a, to  on ci 
o d p o w ie : „A  co mi tam  polskie tow arzystw o, 
co mi tam  na zebran iach  p raw ią, to  ja  już 
daw no wiem o tern. J a  w olę iść do niem ie­
ckiego „ fe ra jn u 44, tam  często u rządza ją  m uzyki 
i inaczej się m ożna zabaw ić. Chodzi ci ro d a ­
ku o te  parę  fenygów , lecz g d y  czasem  prze­
pijesz jednę, 2 lub też i w ięcej m arek, w tenczas 
to  ci nie chodzi o ten  ciężko, w pocie czoła 
zapracow any  pieniądz, k tóry  poszedł na m arne. 
N ie  chodzi ci jednak  o to , boś je  s trac ił z tw y­
mi niem ieckim i kam ratam i, a ci już  niejednem u 
takiem u P o lakow i odw dzięczyli się za to , gdy 
m u skórę dobrze w ygarbow ali i z sińcam i do 
domu posłali. A  spytajm y się, co rob i żona 
i dzieci takiego m ęża, k tóry  p raw ie cały  w olny 
czas p rzepędza w karczm ie przy  kieliszku i 
b ila rd z ie?  O to płacze i n arzeka  na swój los!

W  dzisiejszych czasach, w k tó rych  w szy - 
Btko skierow ane przeciw ko naszej narodow ości, 
pow inniśm y szczerze dbać o m łode pokolenie i 
uczyć dzieci po polsku czy tać i pisać. O jcow ie 
nam iast p rzesiadyw ać w restau racyach , pow inni 
pom agać żonom uczyć dzieci po polsku i w pa­
jać  w nie ducha narodow ego, a gdy  tak  
w szyscy postępow ać będziem y, w tedy  nasi 
w rogow ie nic nam  nie zrobią.

Poiskie niew iasty  założyły  tu  p rzed  paru  
m iesiącam i B ractw o  R óżańca św ., lecz bardzo 
m ała  liczba n iew iast należy do niego, a zapy ­
ta ć  się ich, czem u nie dadzą się zap isać do 
B rac tw a R óżańcow ego, to  one w net znajdą 
w ykręt. Jeżeliście jed n ak , szanow ne Polki, 
Bk ore do tańca, to m usicie być też skore i do 
różańca. D bajm y bardziej o chw ałę B ożą i 
zajm ijm y się lepiej m łodszem  pokoleniem  i w y - 
kierujm y je  na dobrych P olaków  i katolików , a 
P a n  B óg w am  za to stokro tn ie  w ynagrodzi.

O berhausen. T ow arzystw o  św. Ignacego  
w  O berhausen  obchodziło  w niedzielę dn ia  31 
lipca 8 rocznicę. R ano o godzinie w pół do 7mej 
odpraw iona b y ła  m sza św. na in tencyę tow a­
rzystw a. T ow . nasze w ystąpiło  z chorągw ią': 
—  P o  południu  o godzinie 1 zeb ra ły  się *sa - 
pro8zone T o w arzy stw a  na sali tow arzysk iej pani 
H ack e  w  liczbie 6. O godz. w pół do 2 udały  
aię tow arzystw a z chorągw iam i w  pochodzie przy  
odgłosie polskiej kapeli p. K u ika  z H erne  do 
ogrodu  pana U hlenbrucha. T am że po p ow i- I

tan iu  zebranych przez przew odniczącego T ow . 
św. Ignacego  |by ły  śpiew y, i koncert, przem o­
w y i deklam acye członków . O godz. 4 ro z ­
poczęto  strzelan ie  do ta rczy  o nagrody , k tó ­
rych było sześć. W  tym że czasie obdarzono 
dzieci rozm aitem i podarkam i i zabaw kam i. D o 
strze lan ia  zgłosiło  się 80 ochotników . —  D la 
najlepszego Strzelca prócz nagrody  p rzeznaczo­
na  b y ła  korona z dębow ego liścia, k tó rą  z d o ­
by ł sobie p. S t. Z ieliński. Z abaw a w ogro­
dzie ku najw iększem u zadow oleniu  w szyst­
kich uczestników  trw a ła  aż do zachodu słońca, 
a  na  zakończenie z a śp iew an o : K to  się w opie­
kę. —  D alsza  zabaw a udała  się także dobrze.

A . Z.

Co kosztuje pokój zbrojny?
N atyćhm iast po śm ierci księcia B ism arka, 

tw órcy  pokoju zbrojnego, dy rek to r francuskiego 
czasopism a fachow ego „E conom iste eu ropeen“, 
pan E d w ard  Th ery, ogłosił zestaw ien ia  n astę ­
pu jące  :

W  roku  1865 w ydatk i w ojskow e w e F ra n -  
cyi, R osyi, Z w iązku niem ieckim , W łoszech, 
państw ie kościelnem  (P ap ieża), A nglii, Belgii, 
H olandyi i S zw ajcary i w ynosiły  dw a m iliardy
574,200,000 fr., z czego S22 m ilioiiy p rzy p a­
dło  na  m arynarkę . A u stry a  zap isana  je s t na 
te j liście z 242 milionami w 47272 m ilionach 
Z w iązku niem ieckiego.

Z agrzm iały  dzia ła  pod S adow ą czyli K ró - 
low ym  grodem  (K onigsgratz). A ni F ran cy a , 
ani R osya nie pow iększyły  znacznie w ydatków  
na  w ojsko, A nglia i W łochy  zm niejszały naw et 
w ydatk i w ojskow e, na tom iast Z w iązek niem ie­
cki pow iększył znacznie na ten  cel w ydatk i. 
O stateczn ie  w ydatk i n a  w ojsko w  E u ro p ie  w 
1869 do 1870 w zrosły  do 2620 m ilionów fran ­
ków.

T o  dopiero początek . P rzy sz ła  w ojna 
fran cu sk o -p ru sk a , p rzyszed ł pokój frankfurcki. 
F ran cy a  ug ię ła  się na chw ilę pod brzem ieniem  
kosztów  w ojennych, N iem cy zaś, obaw iając  się 
odw etu, zaczęły  zbroić się na  now o ze zdw o­
jo n ą  pilnością. Z a przykładem  N iem iec poszły 
i inne państw a, tak  iż w r. 1875 w ydatk i w o­
jenne E u ro p y  w yniosły  3264 m iliony, czyli o 
644 m iliony więcej, niż w  r. 1869 — 1870. W e 
F ran cy i w ydatk i te  w zrosły  z 549 do 665 mi­
lionów , w  R osyi z 615 do 800 m ilionów, w 
N iem czech z 346 do 478, w e W łoszech  z 172 
do 249 milionów, w A ustry i z 227 do 303 mi­
lionów , w A nglii z 605 do 647 milionów.

W  tym  w łaśn ie  czasie strach  B ism arcka 
p rzed  F ra n c y ą  dosięgnął naj'wyższego punktu  
rozw oju. W  r. 1880 — 1881 w ydatk i w ojskow e 
E u ro p y  dosięgnęły  3827 m ilionów, czyli w ięcej 
o 563 m iliony w  porów naniu  z r. 1875. F ra n ­
cya  w ydaw ała  ju ż  na w ojsko 1016 milionów 
franków  zam iast 665, R osya  872 miliony z a ­
m iast 800, N iem cy 501 zam iast 478, A ustrya 
311 m ilionów zam iast 303, A nglia 760 milionów 
zam iast 647 m ilionów  franków . W  r. 1886 do 
1887 w ydatk i w ojskow e E u ro p y  w ynosiły  4221 
m ilionów , w  roku  1897— 1898 w reszcie m ilita- 
ryzm  kosztu je  E uropę 4 m iliardy  696 milionów 
franków .

S ystem atyczny  postęp  pod  tym  w zględem  
w ykazuje tab liczka n a s tę p u ją c a :

N a  koszta  w ojskow e E u ro p a  w y d aw ała : 
2.574 m iliony w  roku  1865— 1866 
2^620 „ „ 1869— 1870

3 264 m iliony w roku 1875— 1876 
3,827 „ „ 1 8 8 0 -1 8 8 1
4.221 „ „ 1 8 8 6 -1 8 8 7
4,596 „ „ 1897— 1898.

Zw rócić należy  jeszcze uw agę na  to , że 
cyfry pow yższe są  w yrazem  w ydatków  jedyn ie  
jaw nych , w ykazyw anych  corocznie w e ta tach  
państw , do łączyć zaś do tego należy  w ydatk i 
ta jn e  z ta k  zw anych „sum  do dyspozycyi44 
w ładz . N iew idzialne te w ydatk i rów nież się­
ga ją  cyfr w ysokich.

W  r. 1875 sta ło  w E urop ie  pod bron ią  na 
stopie pokojow ej 2,664,548 żołnierzy , w roku  
1897 było ich już  3,121,430. W  porów naniu  
z r. 1865 cyfra  w ojskow a w yskow a w ykazuje
800,000 żołnierzy. Poniew aż zaś każdy z tych  
ludzi, jako  k ap ita ł p racy , w a rt je s t 6 franków  
dziennie, przeto  co rok  (300 dni roboczych) 
od roku  1865 E u ro p a  p łaci o 1 i pół m iliarda 
w ięcej na cele w ojskow e, niż poprzednio.

A  to w skutek  polityki B ism arcka.

Ziem ie polskie.
* Z P ru s Z ach ., W arm ii i  Mazur.

Starogard. P . N agórski, w łaściciel d ro -  
geryi, n aby ł za 80,000 m arek kam ienicę p rzy  
rynku  położoną od zegarm istrza Z iebertha.

Czego chce H. K. T. ? J a k  w iadom o 
bractw o  to  ma na sw oje usług i bank  berliński 
„L an d b an k 44. O tóż do tego to  banku zgłosił 
się p. C zarnow ski z O rlika z prośbą, aby  m u 
sprzedano posiad łość z m łynem . N a to odebra ł 
z b iura  kolonizacyjnego owego banku w W y ­
rębach  list, w którym  sto i w yraźn ie : „d ie  
L an d b an k  v erkau ft nu r an D e u tsch -E v an g e li-  
sche44 c z y li: „ landbank sp rzedaje  ty lko N iem ­
com lu trom 44. Co na  to  ci w szyscy, k tórym  
się zdaje, że hakatyści na  katolików  w cale nie 
m yślą nastaw ać?

W ielbark . W  czw artek  w ieczorem  o 
godzinie 7 w ybuchł ogień u  posiedziciela M ar­
cina Z ielazka w  M ałych P iw nicach , k tó ry  w  
krótkim  czasie cały dom  zniszczył.

* Z W iel. K g. P ozn ań sk iego .
G niezno. W  uroczo położonem  M iaste­

czku rozpocznie się niebaw em  budow a now ej 
św iątyni B ożej. D ziesięć z góry  lat, odkąd 
s ta ry  kościół chw iejący się już, zniszczony zo­
s ta ł p rzez pożar, i ty lko m ała  kapliczka m o­
gąca pom ieścić ledw o 50 osób, służy do za­
spokojenia potrzeb relig ijnych całej parafii, li­
czącej 2500 dusz.

P iła . K atolicka parafia w P ile  zam ierza 
na przedm ieściu bydgoskiem  zbudow ać now y 
kościół, poniew aż s ta ry  nie odpow iada już  da­
w no potrzebom  licznej parafii.

W  G łuchow ie w pow iecie poznańskim  
spaliły  się gospodarzow i A niole stodo ła  ze 
zbożem  i chlew a w nim  św inie, narzędzia ró l-  
nicze, wozy. Synek gospodarza strze la ł w po­
bliżu stodo ły  z k lucza i słom ę zapalił. N a 
szczęście rozum ny ów gospodarz zabezpieczy ł 
się w kasie  ogniow ej.

P oznań . L iczba  dzieci p ielęgnow anych  
w  żłóbkach dziecięcych u trzym yw anych  przez 
B ractw o  K w estarsk ie, w zrosła  w  ciągu osta­
tn ich  dw óch m iesięcy do n iebyw ałej do tąd  w y­
sokości. G dy bowiem  w pierw szym  roku  dzia­
łalności Ż łóbków  przez czerw iec i lipiec p ielę­
gnow ano 298 dzieci, a w przeszłym  roku  518, 
to  dw a ostatn ie m iesiące bieżącego roku  w y -



W  I A R U S  P O L S K I ,

kazują 855 dzieci, które w obu Żłóbkach B ra­
ctw a Kwestarskiego znalazły schronienie i ro ­
zumną opiekę, podczas gdy matki ubogie mo­
gły  Bię spokojnie udaw ać do pracy zarobkowej. 
Kie potrzeba się bliżej zastanawiać, ile nad tą 
cichą pracą unosi się błogosławieństwa Bożego.

* Ze S lązk a  czy li Starej P olsk i.
G órne R ydułtow y. Szleper Franciszek 

B urda zatrzym ał się przy pracy w szybie N eu- 
schacht na chwilę i oparł głowę o ścianę. W  
tej chwili nadbiegł z przeciwnej strony szleper 
Stanaszek z pełnym wozem i wepchnął go z 
taką siłą na wózek Burdy, że tenże przydusił 
głowę Burdy do ściany i zgniótł ją  do tego 
stopnia, iż śmierć nastąpiła natychmiast.

P ru d n ik . Podczas ostatniej burzy zabił 
piorun chałupnika Kurpielę z Kramolowa. K ur- 
piela wracał w tym czasie z pola do domu. 
Idące za K. dwie kobiecy piorun ogłuszył. U - 
derzenie musiało być silne, gdyż rażonego pio­
runem znaleziono z rozłupaną czaszką, prócz 
tego było na ciele więcej ran.

B ied rzych ow ice. Tutejszy proboszcz 
ks. Sklarzyk zmarł w czwartek dnia 11 b. m. 
S p . ksiądz Sklarzyk doczekał się 70 lat życia, 
i  byłby za lat 4 obchodził złoty jubileusz ka­
płaństw a. R. i. p.

Nowy proces czeka „G azetę Opolską". 
Chodzi o artykuł, w którym opisywano m achi- 
nacye przeciwników posła Szmuli w okręgu 
wyborczym opolskim. Proces wytoczono nie 
tylko odsiadującym więzienie redaktorowi głó­
wnemu i odpowiedzialnemu pp. Br. K orasze- 
wskiemu i Melcerowi, ale także obecnemu za­
stępcy redaktora, panu W łodzimierzowi R asze­
wskiemu.

przenieść się i zamieszkać w Austryi. O po­
wrocie jego do czynnej służby, czy to w p a ń ­
stwie niemieckiem, czy w Prusach, nie ma 
wcale mowy.

Z Rzym u donoszą, źe Ojciec św. Leon 
X II I . jest cierpiący.

P o d zia ł Chin zdaje się być nieuniknio­
ny. W szystkie już niemal państwa zajęły tam 
kaw ał kraju, w którym rządzą jak u siebie. 
Teraz takża Belgia stara się, izby uzyskała 
kaw ał kraju chińskiego w dzierżawę na lat 99 ..

W ojnę hiszpańsko-am erykańską uważać 
można za skończoną. Pokój wstępny został już 
na dobre podpisany. W szelkie kroki wojenne 
zostały powstrzymane.

Z różnych stron.
1)0 B ru ch u  przybędzie niebawem 4 ka­

płan w osobie nowowyświęconego ks. kapelana 
Hug. H orstm anna z Diilmen. Kiedyż Polakom 
w Bruchu zostanie wreszcie wymierzona spra­
wiedliwość i otrzym ają stałego kapłana znają­
cego język polski?

W annę. W  kopalni „P lu to" znalazł 
śmierć górnik Kapiński.

S ch alk e. W  niedzielę odprawił tu p ry - 
mieye ks. Jakobsm eier.

L angendreer. Piekarz H agendorn z 
W erne przejechał dziecko górnika Borowskiego. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

D usseld orf. Robotnik Porten  dostał się 
pomiędzy dwa wagony, którego tak zgniotły, 
iż zaraz umarł.

R uhrort. Uczniowie tutejszego gim na- 
zyum realnego mają w przyszłości tylko przed 
południem chodzić na lekcye.

D ortm und. Kilku górników którzy się 
odznaczyli przy pracach ratunkowych podczas 
nieszczęścia w kopalni „Kaiserstuhl, otrzymało 
medale pamiątkowe.

B uer. Chłopca Jan a  Popioła z E rie  p o ­
strzelił 14-letni robotnik Stell. Popioła o d ­
stawiono do domu chorych. Steil obawiając 
się kary, uciekł.

W B ottrop ie  odprawił ks. prob. W . 
Heiermann z Kempten w dyecezyi moguńckiej 
w przeszłą niedzielę uroczystą Mszę św. z oka- 
zyi swego srebrnego jubileuszu k a p ła ń s tw a . Ks. 
H . ma w Bottropie krewnych, a prymieye od­
praw ił także w Bottropie.

W  k o łach  rzemieślniczych zapowiadają 
walkę przeciw pracy więźniów. Najwięcej się 
skarżą na pracę więźniów szewcy, introligato­
rzy itp., zbierają też skrzętnie m ateryał, który

— Cicho babo 1 — huknął nagle potężnym 
głosem Madej, nie gadałabyś głupstw.

A zwracając się w ciemny kąt izby roz­
kazywał :

— Chodź no ty  tu, kto tam  jesteś !
Nakoniec Staszek dygocąc od strachu w y­

sunął się w swej białej świtce przed ognisko 
i padając do nóg Madejowi, nuż prosić :

— Kmieciu, starosto, możny panie M ade­
ju, nie zabijajcie mnie i nie zjadajcie. Com 
wam winien? Chudy jestem, bo od dwóch dni 
brodzę jak  żóraw po boru i podpłomykami co 
mi m atuś na drogę dali, żyję. Nie pieczcie 
mnie gospodarzu, moiściewy.

— H m ! — m ruknął Madej — a to g łu ­
pie pacholę!

W yrzekłszy to, myśl mu widać jakaś 
przyszła do głowy, bo się śmiać począł i 
g a d a ł:

— Nie wiem, co z tobą zrobię. Może cię 
upiekę, a może i nie, to jeszcze obaczymy. 
Chodź no tu  bliżej i usiądź Bobie koło ognia 
i odpowiadaj, o co cię spytam. Jeno mi nie 
łżyj, bobym cię piekł na wolnym ogniu przez 
trzy dni i przez trzy  n o c e !

— Jezus, M arya, Jó zef! — zawołał chło­
piec z wyrazem strasznej trwogi.

Madej spojrzał na niego z podełba, krw a­
we ślepie błysnęły u niego jak  u wilka, m ru­
knął groźnie i spy ta ł:

— Toś ty  widzę nowej, niemieckiej w iary!
— Nie wiem czy to w iara niemiecka, od­

rzekł na to Staszko, uspakajając się powoli, 
ale wiem, żem chrzczony.

— B a! — odparł Madej, kogóż oni już 
nie ochrzcili. Do najgłębszych puszcz naw et 
się przedarli.

Naciągnął na głowę łeb rysia, którego zę -

ma być przedłożony nowemu parlamentowi, I 
który wykaże, jak wielkie .straty ponoszą rze­
mieślnicy, którzy nie mogą sprostać konkuren- 
cyi więzień. W ięźniowie bowiem zachęcani 
drobnem wynagrodzeniem, pracują pilnie, do 
czego przyczyniają się też obostrzenia kar. 
Niepodobnem jeat samodzielnym drobnym rze­
mieślnikom sprostać takiej konkurencyi. Rze­
mieślnik musi, oprócz wyżywienia swej rodziny, 
płacić podatki i ponosić wszystkie ciężary ja ­
ko obywatel państwa, a ciężki i tak w dzi­
siejszych czasach zarobek zabierają mu wię­
zienia, to też słusznie wymagają, aby w tym 
względzie coś zrobiono.

B atalion y  piechoty otrzym ały więcej, 
niż dotychczas miały, welocypedów wojennych; 
każdy batalion ma teraz cztery welocypedy.

Ś m ierte ln y  p oliczek . Onegdaj uderzył 
w Berlinie pewien tw. „G efrejter" pułku k ira - 
syerów tak silnie podwładnego żołnierza w 
tw arz, że tenże upadłszy z jękiem na ziemię, 
w krótce potem umarł. Sprawcę aresztowano

S ześciu  braci kap łanam i. W  za­
przeszłą niedzielę otrzyma! kleryk Jan  Koiizek 
w katedrze berneńskiej święcenia kapłańskie. 
Młody kleryk należy do rodziny czeskiej K o- 
lizeków, w której jest sześciu braci kapłanów : 
Franciszek, Aloizy, Leopold, Ignacy, K arol i 
najmłodszy, nowo wyświęcony, Jan . Cesarz, 
gdy się dowiedział o tej niezwykłej jednom yśl­
ności powołań u sześciu rodzonych braci, wy­
słał do matki ich, M. Kozelikowej, następujący 
telegram z Ischlu: „Z prawdziwą radością do­
wiedziałem się, że dzięki bogobojnemu prowa­
dzeniu twych dzieci, szósty już syn pani został 
wyświęcony na kapłana. W ypowiadam  pani 
najzupełniejsze uznanie za piękny wynik, k tó ­
rym Bóg trudy pani uwieńczył. Życzę pani z 
serca doczekania się mnogich jeszcze pociech s 
dzielnych synów pani. (P o d p ) Franciszek 
Józef w. r .“

G alicy a. W awel i Bismarck. Czy B is­
marck może przzezynić się do odnowienia W a­
welu? Każdy odpowiedziałby chyba na to p y ­
tanie przecząco. A jednak faktem jest, ńe „sa­
motnik z Fridrichsruh" przyczynił się do ze­
brania datków na odnowienie W awelu wbrow 
zapewne swej chęci. A stało się to t a k : Zna­
ny współwłaściel lwowskiej firmy p. M usiaio- 
wicz otrzymawszy dodatki pism z doniesieniem 
o śmierci Bismarcka, nie pokazywał ich go­
ściom inaczej, jak  za opłatą 10 ct. na W aw el. 
Rzecz prosta, że pomysł znalazł przychylenie 
gości i w jednej chwili zabrało się kilkadzie­
siąt guldenów na ten cel. To się nazywa ro -  
zumn e korzystać ze sposobności. Brawo 1

by białe i wyszczerzone nadaw ały mu s tra ­
szny wyraz i obracając się do starej, rzekł:

— No, co tam masz w garnku? dawaj, 
bo mi jeść się chce. Odetnij ćwiartkę od jelenia, 
obedrzyj ze skóry i upiecz na węglach, bo co 
dajesz, na troje będzie m ało. Ja k  się ty  na­
zywasz ? — spytał chłopca.

— S taszk o !
— I  zkądże się ta  wziąłeś?
— A cóż?... idę gościńcem, daleko, do 

wielkiego grodu, co się Płockiem zowie.
— Do P ło ck a?  a po cóż ty  tam idziesz?
— Po cyrograf.
— Po co?
— Po cyrograf.
— Co to jest cyrograf?
— Czy ja  wiem. To jest coś napisanego, 

nazywa się cyrograf. M atuś kazali mi pamiętać 
to słowo i ja  wczoraj przez cały dzień idąc 
borem, ciągiem je  pow tarzał sobie byle nie 
zabaczyć.

— I  to pismo jest w P łocku?
—  Tak.
— A u  kogóż ono tam  jest?
—  U  księży.
— U  księży? i ty  do księży idziesz?
— A tak.
—  Może do biskupa?
—  A do biskupa, czy tam  jak ...
W iadom ość ta  tak silnie zdawało się ude­

rzyła M adeja, że umilkł nagle, oparł swą wiel­
ką, kołtunowatą rudą brodę o rękę i w patrzy­
wszy się w ognisko, pogrążył w głęboką za­
dumę. W  izbie zaległa cisza, którą jeno prze­
ryw ało coraz silniejsze wycie wichru w puszczy, 
coraz potężniejsze grzmoty i szelest ulewnego 
deszczu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W Zabrzu spaliła się żywcem 12-letnia 
córka gospodarza H ałasia. Dziewczynka, będąc 
sam a w domu, chciała naniecić ogień, od k tó ­
rego zajęło się jej odzienie. W  półtorej go­
dziny wyzionęła ducha wśród najokropniejszych 
męczarni.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Książę rejent L ippe-D etm old 

ogłosił obecnie układ, zaw arty pomiędzy nim 
a cesarzem w sprawie oddawania honorów woj­
skowych. W yraźnie w nim zastrzeżono, że 
wojsko winno oddawać honory całej rodzinie 
rejenta. P ism a niemieckie dom agają się wy­
jaśnienia sprawy.

W iedeń. Do gazet wiedeńskich donoszą 
z Berlina, źe ks. H erbert Bismarck, ożeniony z 
W ęgierką, z domu hrabianką Hoyos, zamierza

Madejowe Łoże.
Opowiadanie historyczne z X I . wieku.

(Ciąg dalszy.)
Madej wszedłszy zrzucił coś z siebie z ło ­

skotem i rzekł głosem grubym, chrapliwym i 
s iln y m :

— J a k  się macie babo? co tu  słychać?
I  nie czekając na odpowiedź postawił 

pałkę w kącie, przeciągnął się, ziewnął g ło ­
śno i siadając na pniaku koło ogniska, rzekł:

— Upolowałem wam babo jelenia, będzie 
coś jeść na długo, choć nachodziłem się za nim 
tyle, że nóg nie czuję.

W yciągnął swe długie, ciężkie nogi w 
łapciach lipowych, westchnął głośno i k rzyknął:

— Przeklęte czasy ! czemu tu tak ciemno ? 
N a dworze wicher taki, źe chyba się musiał 
kto  powiesić w boru. Burza lada chwila nad­
ciągnie i jeszcze nam do czarta tę budę na 
łeb zwali. Roznieć babo większy ogień.

Podniósł głowę, spojrzał krwawemi, dzi- 
kiemi oczami w jciem ny kąt izby, tam właśnie, 
gdzie Staszek się ukryw ał i zaw o ła ł:

—  A  to co, b a b o ! czuję ludzkie m ięso! 
tu  jes t ktoś obcy.

Ale stara  dokładając do ogniska nowych 
drew  i mieszając warząchwią w garnku, o d ­
rzekła swym spokojnym, skrzeczącym i krzy­
kliwym głosem :

— A cóż! zaszło tu  jakieś stworzenie... 
powiadam  ci M adejku, robaczku mój, głupiec 
to  wielki.

Obróciła swą suchą, chudą, ostrą twarz 
ku Staszkowi i nuż w o łać :

—  A wyleźże, w yleź! zje cię M adej, to 
cóż? niech mu będzie na zdrow ie! Albo to 
nie lepiej umrzeć niż żyć.



W I A R U S  P O L S K I .

B ard zo  często zdarza się, że biedni la ­
ndzie, gdy mają jakie sprawy z sądem lub w ła ­
dzą  do załatw ienia, udaw ają się po pomoc do 
pokątnych pisarzy, którzy nieraz nieświado­
mość ludzką haniebnie wyzyskują Jeden z t a ­
kich wyzyskiwaczy, który każdego się chwytał 
środka, aby własną kieszeń jak  najlepiej zaopa­
trzyć, koncypient czyli pisarz ludowy Baum - 
garten z Zabrza, staw ał onegdaj przed gliwi­
cką izbą karną jako oskarżony; świadkiem ob­
ciążającym czyli ofiarą oszusta był pewien in­
walida górniczy, który z powodu swej słabości 
przed stołem sędziowskim na stołku miejsce 
zajął. Inw alida poruczył Baumgartenowi wy - 
konania różnych skarg i podań we własnej 
sprawie, Baum garten wyłudził znowu od inw a­
lidy na poczet kosztów, zaliczek i f  >tygi swej 
ogółem 232 marek. Jeszcze kilka tygodni przed 
terminem otrzymał B. od nieszczęśliwego k a ­
lek i 15 m. rzekomo ma zapłacenie adw okata 
w Bytomiu. Tymczasem wykazało się, że B 
pisanych w sprawie kaleki podań wcale nie 
Wysłał, ani też z adwokatem w Bytomiu nic nie 
m iał do czynienia. Przeciwnie, całem swojem 
postępowaniem dążył on do tego, aby z n ie ­
szczęśliwego i niezaradnego inwalidy ostatnie 
w ydobyć grosze, nie zajmując się wcale spra- 
w ą  jego. Prokurator wniósł o 2 lata domu 
karnego i 300 m. kary, atoli trybunał sądowy 
daleko surowej osądził czyn oskarżonego i ska­
zał go na 3 lata i 3 miesiące domu karnego 
oraz na 500 m. kary, a wyrok swój uzasadnił 
tern, że obwinionego jak najsurowsza spotkać 
powinna kara za to, że w niesłychanie podły 
sposób wyzyskiwał i oszukiwał nieszczęśliwego 
i chorobą złamanego człowieka. — Z pow yż­
szego wynika, że ludzie jak ognia wystrzegać 
się powinni niesumiennych pisarzy pokątnych, 
którzy nieobeznanych z prawem ludzi w yzy­
skują, do coraz to nowych skarg i procesów 
nam awiają i na coraz to większe wydatki ich 
narażają.

Pożyteczne wiadomości.
111 senat nawyźszego sądu administra - 

cyjnego w administracyjnej sprawie spornej ka­
tolickiego dozoru kościelnego w Jaszkow ie 
przeciwko królewskiemu komisarzowi obwodo­
wemu w Śremie, następującą powziął zasadniczą 
uchwałę. W ydział powiatowy uznał, że skargę, 
dla której wytoczenia wyznaczony był pewien

termin, wręczono jeszcze w czasie w yznaczo­
nym, ponieważ skarga wedle stempla poczto­
wego oddaną była na poczcie w Śremie już 
11 lipca, t. j. ostatniego dnia prawnego term i­
nu, w którym można założyć rew izyę pomię­
dzy godziną 6 a 7 wieczorem, a że tej skargi 
nie odebrano jeszcze w tym samym dniu, p rzy­
czyną tego jest ta okoliczność, iż posyłano na 
pocztę po listy urzędowe tylko rano i po po­
łudniu. Poznański wydział obwodowy zaś był 
innego zdania i odrzucił skargę z powodu za ­
niedbania terminu wyznaczonego, nie rozpa­
trując wcale przedmiotu skargi. Na wniosek 
dozoru kościelnego zniósł najwyższy sąd adm i­
nistracyjny rozstrzygnięcie sprawy przez w y ­
dział obwodowy i przekazał mu ponownie tę 
sprawę, wywodząc pomiędzy innemi, co nastę­
puje: „W yznaczonego terminu do wytoczenia
skargi nie zaniedbano, jeśli skarga oddana 
w Śremie w ostatnim dniu, w którym termin 
upływał, pomiędzy 6 a 7 wieczorem, byłaby 
przez pocztę jeszcze w tym samym dniu w rę­
czoną wydziałowi powiatowemu względnie je 
go przewodniczącemu, gdyby wydział pow ia­
towy wedle istniejącej z pocztą umowy nie 
posyłał własnego posłańca po listy urzędowe. 
W ydział obwodowy winien zatem stwierdzić, 
czy wedle istniejących na poczcie śremskiej 
urządzeń byłby list wręczony odnośnej władzy 
jeszcze tego samego dnia*.

Rozmaitości.
T rójka w życiu  B ism arck a. E k s -

kanclerz niemiecki miał szczególne upodobanie 
do liczby trzy, która też w jego życiu odgry­
wała niemiałą rolę. I  ta k : służył trzem cesa­
rzom, brał udział w trzech wojnach, które sam 
wywołał, i podpisał trzy trak ta ty  pokojowe; 
przyprowadził swego czasu do skutku sojusz 
trzech ctssrzy , a następnie przymierze trzech 
mocarstw przeciwko Rosyi, w czasie wojny 
francusko- pruskiej zabito pod nim trzy  konie, 
dosłużył się trzech tytułów  — hrabia, książę i 
książę udzielny (Graf. Fiirst, Herzog), miał trzy 
nazw iska: Bism arck-Schonhausen L auenburg,w  
herbie ma trójlistek koniczyny w połączeniu z 
trzema listkami dębowemi, hasłem jego było : 
„in T rinitate robur* — silą w Trójcy, — dalej 
miał troje dzieci: H erberta, W ilhelma i Maryę, 
trzy główne majątki Friedrichsruh, Schonhau- 
sen i W arcin, m ajątek jego cenią na trzydzieści

milionów marek, karykaturzyści przedstawili go 
z trzema włoskami na głowie, głównemi pod­
porami jego polityki były trzy stronnictw a: 
konserwatyści, narodowo-liberalni i centrum i 
wreszcie um arł trzydziestego lipca.

S ch w ein in ger  1 B ism arck . Pism a 
niemieckie opowiadają, w jaki sposób Schwei­
ninger został przybocznym lekarzem ks. B is­
marcka. Zelazny kanclerz niecierpliwił się 
bardzo, gdy go ordynujący lekarz zbyt męczył 
pytaniami. Gdy z wiekiem cierpienia księcia 
zwiększały się, udał się za nam ową przyjaciół
0 poradę do dr. Schweiningera. D oktor zadał 
pacyentowi kilka pytań, na które on jednak 
odpowiadał tylko półsłówkami, nie tając by­
najmniej swego niezadowolenia z tego bada­
nia. Schweininger nie zbity z tropu skłonił się 
księciu, mówiąc: „Jestem  do usług W . Ks. 
Mości. Jeżeli jednak W . Ks. Mość chce być 
konsultowanym bez zadawania pytań, to radził­
bym wezwać weterynarza, który do tego r o ­
dzaju udzielania porady jest przyzwyczajony.* 
Szorstka ta odpowiedź tak zaimponowała księ­
ciu, że od tej pory polubił Schweining8ra i do 
śmierci się z nim Die rozłączał.

P ierw sza  gazeta w Europie. O zaszczyt 
puszczenia w świat pierwszej gazety w E iro -  
pie spierają się trzy państw a: Belgia, Francya
1 Niderlandy. Bruksela upomina się o p ier­
wszeństwo na tej podstawie, że już roku 1605 
pojawiło się tam nieregularnie wychodząca 
pisemko dla spraw wojskowych p. t. „Nieuwe 
Tydinghen.* F rancya znowu twierdzi, że w P a ­
ryżu w r. 1594, podczas wojny Karola V III 
przeciw W łochom  wydawane były relacye 
krótkie na wzór dzisiejszych nadzwyczajnych 
dodatków, które informowały były ogół o p rze­
biegu walki, potyczkach itd. Przedsięwzięte 
gorliwe poszukiwania biblioteczne naprowadziły 
na ślady istnienia podobnych dodatków  w 
Austryi i Anglii już w X IV  wieku. W  poło - 
wie X V I wieku ukazał się pierwszy, regular-; 
nie wydawany mały tygodnik w Kolonii, a d o ­
piero w roku 1608 pojawiły się w Anglii w ię ­
ksze tygodniki. W e Francyi zaczęto dopiero 
w r. 1631 wydawać tygodnik pod tytułem „La 
Gazette*.

Doniesienia kościelne.
Pątnicy, którzy chcą wziąć udział w pielgrzymce do 

Neviges, mogą przystąpić do spowiedzi św. w piątek, 19 
sierpnia po południu o godz. 4 i w sobotę rano o godz. 7.

Ks. Kleinsorge.

Towarzystwo św. Stanisława Biskupa w Grumme
donosi swym członkom, iz w przyszłą niedzieię 21 sierpnia bierzemy 
udział w pielgrzymce do Neviges. Bliższe szczegóły podane są we 
„W iarusie Polskim1'*. Ktoby chciał wziąść udział winien się zgłosić do 
prezesa. ‘Przyszłe zebranie odbędzie się za dwa tygodnie 28 sierpnia 
o godz. 4 po południu w lokalu p. Ewalda Goeke w Grumme przy ko­
ściele. O liczny udział uprasza się. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wacława w Linden
uwiadamia swych członków, iż bierzemy udział w pielgrzymce do Ne­
viges dnia 21 bm. Wymarsz z lokalu o 6 godz. rano, więc członkowie 
winni się stawić jeszcze przed 6 w czapkach i oznakach tow. Człon­
kowie od chorągwi o 5 godz. Zarazem prosimy Towarzystwo św. Sta­
nisława z Welper, aby się do nas przyłączyło. Winni się stawić przed 
b w Landen, bo wagony są już zamówiore w Dalhauaen. O liczny 
udzmł prosi_____________________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburgu
donosi swym członkom i Rodakom w Duisburg i okolicy, iż z e b r a ­
n ie  odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 21 sisrpnia. Prosimy o jak 
najliczniejszy udział, ponieważ będą obrady nad waluem zebraniem i 
inne ważne sprawy są do załatwienia. Z a r z ą d .

Listy i karty do towarzystwa św. Wojciecha w Dnisburg, proszę 
nadsyłać do sekretarza: Franciszek W ieruszewski Duisburg, przy ul. 
Moltkestrasse nr. 12.

Towarzystwo świętego Józefa w Osterfeld
■donosi swym szan. członkom i wszystkim Rodakom zamieszkałym w 
Osterfeld i okolicy, iż w niedzielę dnia 21 sierpnia bierzemy udział w 
pielgrzymce do Haltern. Członkowie winni się stawić w czapkach i 
oznakach tow. Chorąży 1 asystenci winni się stawić na salę posiedzeń 
o godz. wpół do 7 rano, gdyż o godz. 7 pójdziemy na błogosławień­
stwo do kościoła. Członkowie, którzy zechcą mogą się stawić na salę 
posiedzeń o wpół do 7 godz., lub wprost do kościoła. Bilety są do 
nabycia przez cały tydzień na dworcu reńskim, a kosztują po 1,50 mr. 
Wszystkich Rodaków i Rodaczki proszę uprzejmie, ażeby szli za naszą 
•chorągwią zaraz z kościoła, gdyż będziemy mieli osobny wagon dla nas. 
Odjazd z reńskiego dworca o godz. 20 minut przed 8. Powrót wie­
czorem o wpół do 8 godz. O jak najliczniejszy udział w pielgrzymce 
tipraaza______________  ‘ Z a r ż ą  d.

Wannę II.
Polecam szanownym Rodakom 

w Wannę i okolicy moją

f u r m a n k ę
do wożenia węgli, przeprowadzki 
i t. d. Usługa skora i rzetelna. 

Uniżony

Piotr Spyehała,
W annę. K arlstrasse nr. 2a.

Towarzystwo św. Barbary w Hamborn
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 21 bm. odbędzie się zebra­
nie towarzyskie z powodu bardzo ważnych przyozyu zaraz po nabożeń­
stwie o godz. I I 1/, przed p.ołudniem. Wszystkich członków prosi się 
o jak najlionniejazy udział. — Goście mile widziani.______Z a r z ą d .

Tow. „Jedność “ pod op. św. Stanisława B. w Essen
donosi swym członkom, iż udziału w pielgrzymce do Neviges nie weź­
mie, ponieważ do tychczas nie mamy jeszcze żadnej wiadomości czy 
takowa się w niedzielę dnia 21 sierpnia odbędzie lub nie, dla tego w 
wyżej wymienioną niedzielę o godz. 4 po południu w lokalu zwykłych 
posiedzeń odbędzie się zwyczajne zebranie. Ponieważ są ważne sprawy 
do załatwienia, przeto o jak najliczniejszy udział członków uprasza

Z a r z ą d .

Osiedliłem się

w  Dortmund
i mieszkam przy ulicy

Ostwall nr. 31. 
Dr. Stadler

lekarz 
chorób wewnętrznych.

Chorych przyjmuję: 
Rano od 9 do 11 godziny. 
Po połudn. od 2 do 4 godz. 
W  niedzielę od 9 do 11 go­

dziny przed południem.

Towarzystwo św. Szczepana w Rauxel
donosi swym członkom, że w niedzielę dnia 21 bm. o godz. 4 po poł. 
odbędzie się z e b r a n i e  połączone z w ie c z o r k ie m  fa m ilijn y m  
na sali p. Kettling na dole, na którem jeden z gości będzie grał na for­
tepianie. O liczny udział członków wraz z żonami i całą rodziną upra­
sza się. Z a r z ą d .

Zarazem donoszę, ii ci członkowie, którzy zalegają z płatą mie­
sięczną 3 miesiące winni się z niej uiścić, i tak samo nieczłonkowie, 
którzyby chcieli w tym wieczorku wziąść udział muszą się dać wpi­
sać na członków, przy rozpoczęciu zebrania.

J a n  T e r a k o w s k i ,  prezes.

Towarzystwo św. Jaua Clirzc. w Ueckendorf
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom, którzy sobie życzą wziąść 
udział w pielgrzymce do Neviges w niedzielę 21 sierpnia, że po bilety 
winni się zgłosić do prezesa, a kosztuje 1,30 mr. Chorąży i podcho­
rąży winni się się stawić o godz. 5 rano na salę zwykłych posiedzeń. 
Wymarsz do Bochum o godz. wpół do 6. Uprasza się wszystkich człon­
ków i Rodaków o liczny udział. Z a r z ą d .

10 mórg roli
pierwszej klasy do nabycia w po­
wiecie kościańskim (wieś kościel­
na). Warunki zaliczki zadziwiająco 
korzystne. Dobrze stojące żniwo, 
inwentarz i nadrzędzia można tak­
że zatrzymać. Sprzedaż następuje 
z powodu stósunków familijnych. 
Zgłosić można się ustnie lub piś­
miennie do
Andrzeja Postaremczaka

w  K o m b in ie  p- Turew, po­
wiat kościański.

Z biór pow in szow ąń
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przes. 60 j  
Adres: „Wiarus Polski*, Bochuw.

Towarzystwo świętego Piotra w Steele
donosi wszystkim członkom i Rodakom zamieszkałym w Steele i ,oko­
licy, iż w przyszłą sobotę 20 i w niedzielę 21 sierpnia bierzemy udział 
w parafialnej pielgrzymce do Kevelaer. Odjazd w sobotę rano z Steele 
z dworca tak zwanego Steele-Sfid o godz 6 rano. Odjazd z Kevelaer 
w niedzielę po południu o 4 godz. Bilety zwrotne nabyć można u go­
ścinnego p. Fr. Gottlob, Rttcherstr. Cena biletu 3,40 mr. O jak naj­
liczniejszy udział prosi ' Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
donosi szanownym członkom, iż p o s i e d z e n i e  odbędzie się dnia 21 
sierpnia o godz. 4 po południu. Ponieważ będą role do teatru rozda­
wane i różne obrady w sprawie naszej rocznicy, więc prosimy o naj­
liczniejszy udział ‘ Z a r z ą d .

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Bochum.
W  przyszłą niedzielę o godzinie 4 po południu w lokalu zwy­

kłych posiedzeń p. Gerbens (Miłhlen3tr.) odbędzie się z e b r a n i e .  O 
liczny udział druhów i Rodaków mających zamiar przystąpić do „So­
koła* uprasza się. Czołem I W y d z i a ł .

Bractwo Różańcowe Polek w Ueckendorf
donosi wszystkim Siostrom, iż bierzemy udział 21 bm w pielgrzymce 
do Neviges. Po bilety trzeba zgłosić się do Juliana Szaps, albo K. 
Goldyan. Bilet kosztuje 1,30 mr. Z Ueckendorf wymarsz o godz. wpół 
do 6 rano. O liczny udział uprasza się. K. G o l d ; t a u.

G los Synogarlicy
aa pustyni św iata tego jęczącej, to je s t:  duszy chrześci- 
ańskiej rozmyślania, do P ana Boga, wiecznego oblubieńca 
wzdychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczenia.

Adres: „Wiarus Falski", Bochum.



Pielgrzymka do Neviges.
odbędzie się na pewno w przyszłą niedzielę dnia 3 1  s ie r p n ia .  W y­
jazd z dworca marchijskiego w Bochum o g o d z . 8  m in u t  lO  z ra­
na pociągiem nadzwyczajnym. — Szanownych Panów prezesów tych 
towarzystw, które mają zamiar wziąść udział w pielgrzymce prosimy, 
aby zebrali pieniądze od tych Rodaków, którzy chcą jechać do Neviges 
i w czwartek 1 8  s ie r p n ia  o godz. 7 wieczorem przybyli z pienię­
dzmi na salę p. Schemanna (Gallanda) w Bochum przy klasztorze, aby 
odebrać bilety.

R o d a c y  m a ją c y  z a m ia r  w z ią ś ć  u d z ia ł  n  p i e l ­
g r z y m c e  w in n i  n a ty c h m ia s t  z g ło s ić  s ię  d o  p r e z e s a  w  
s w e j  m ie j s c o w o ś c i  i  wTrę c z y ć  m u  p ie n ią d z e  n a  b i le t ,
aby w czwartek mógł wystarczającą liczbę odebrać. Jeżeli który pre­
zes sam po bilety przybyć nie może, winien przysłać zastępcę. Bilet 
zwrotny z Bochum do Neviges kosztuje 1,30 mr. (10 fen. doliczone na 
koszta). — Wszystkie towarzystwa zechcą się zebrać o godz. 6 rano 
w kościele Panny Maryi w Bochum, gdzie na intencyę pielgrzymów od­
prawioną zostanie Msza św. Po powrocie z pielgrzymki udamy się 
także do kościoła Panny Maryi, gdzie będzie najprzód procesya w około ko­
ścioła a potem udzielone zostanie błogosławieństwo Przenajśw. Sakra­
mentem. — Kto nie chce po2 ostać bez biletu winien się zastosować do 
powyższego ogłoszenia. Pociąg nadzwyczajny będzie wyłącznie dla Po­
pków. K o m i t e t :
Jan Madejka, Bochum, Maxstr. 7. Piotr Antoniewicz, Gerthe. Roman 
Brodziński, Bochum. Jan Jaśkowiak, Hamme. Fr. Hadyniak. Holster- 
hausen. Józef Sztube, Riemke. Stanisław Dodka. Hontrop. Walenty 
Piotrowski, Wiemelhausen. Jan Wawrzyniak, Weitmar. Stanisław 

Adamski, Barendorf
W  N e v ig e s  M sza ś w .  d la  P o la k ó w  o  g o d z . ' / i l 2  

w południe. Dalszy porządek zostanie ogłoszony w sobotę.

Świeże ryby
funt 9 fen.ygów przy 5 funtach 8 fenygów.

=  Świeża okrasa .
funt 48 fenygów, przy 5 funtach 47 fenygów

W ę d z o n a  okrasa
funt po 53 fenygów, przy 5 funtach 51 fenygów.

Fr. Reitemeyer,
Bochum, Metz Str. 4.

Nowość!
Piękne, małe ze­
gareczki, srebrne 
dubelt złot. brzeg, 
z pięknemi bardzo 
ozdobami, których 
jeszcze żaden nie 
widział. Tarcz 

l mała, biała lub 
1 pięknie kolorowa 
'  ozdobiona z złot. 
gwiazdkami. Spo­
dnie wieczko o- 
zdobione piękne­
mi kwiatami ko­

lorowo emaliowane, które się nie zmieniają. Są to najpiękniejsze i 
najmocniejsze zegareczki, których jeszcze żaden z rodaków nie widział, 
bo są najnowszej mody. Werki najlepsze na 6 lub 10 kamień, regulo­
wane na minutę po cenie 25 i 28 mr. Za dobre chodzenie 5 lat gwa­
rantuję. Gdyby się nie podobał, chętnie odbiorę z powrotem. Na ży­
czenie mogą być z herbem i napisem. Poleca i wysyła
M. Szczepaniak. Raszków, (Iiaschkow Bez. Posen).
Jedyny polski i największy skład. Reperacye tanio. Cenniki franko.

Najlepszy

polski smalec
na chłeb.

Smalec ten przyrządzony jest 
z najlepszych części, jest do­
prawiony korzeniami i odzna­
cza się swym wybornym sma­
kiem i jakością. Za czysty 
świni smalec gwarantuje się.

Prawdziwy tylko ze zna­
czkiem powyższym. Sprzeda­
jący z drugiej ręki nabywać 
mogą n

I .  T.  M u l l e r a
w D ortm und,

pr2y ulicy HohestrasBę nr. 13

Nabywać można w
TT B o t t r o p  u Antoniego Peine; 
w  W a n n ę  u J. Jankowskiego, 

Gustawa Schwetzlera, Józ. Jó- 
zefoskiego i Jana Borermanna; 

w  B ic k e l  u St. Ciesielskiego; 
w  U e c k e n d o r f  u Herm. Mo- 

ritza i G. Fausta; 
w  G e ls e n k ir c h e n  u .Juliana 

Cerwowskiego; 
w  B r a u b a u e r s c h a f t  u Jana 

Eschenródera i Fr. Finnemanna; 
w  H e r n e  u Ant. Stanikowskie- 

go, L. Ernsta i B. Hellinga; 
w H o r s th a u s e n  u Aug. Ra- 

sclie;

Rodaey, ezytajeie to 
z rozwagą!

Udawajcie się z całem zaufaniem 
do prawdziwie rzetelnego na wszech 
strony świata słynnego źródła naj­
lepszych zegarków, a niełaszczyć się na 
byleco, co polecają srebrne rem. już 
po 9, 10 lub 11 marek, to każdy 
przyznać musi, że z a  t a n ie  p ie ­
n ią d z e   Gdy się na srebrny ze­
garek wydać zamierza 9 lub 10 mr., j  
to też starczy na 12 mr. i wyżej, r
Z powodu kolosalnego obrotu jesteś­
my z pewnością w stanie jeszcze ta­
niej od drugich sprzedawać, tej tanio- 

rr n ~ i p. „n ™ .i <*y n>gdy jako dobre zegarki nie po-lylko i5,<J0 mr. z Matką jecamy. Specyalność: zegarki kie-
Boską lub orzełkiem bar- s z o p k o w e ,  starannie obciągnięte, 3 i 

piękny. 5-letnia gwarancya piśmienna, w ro­
zmaitych wzorach i wielkościach z Matką Boską, Ojcem św., Xaroz biała ]ub i 0]0r0wa, mały, 
orzełkiem, sokołem i t. p. Rem. lub kluczyk, każdy z stó- średni 1ub dużv
sownym u dołu napisem.
Srebny z złot. gładkim lub rzeźb, brzeg. rem. cyl. na 10 kam. z Matką Boską lub orzełk. po 15.90, 

16.75, 18, 21, 25, 28, 32 i 36 mr.
Srebr. z złot. gład. lub rzeźb, brzeg, kluczyk, na 10 kam. z Matką Boską lub orzełkiem po 17.50, 

18, 21, 25, 27, 33, 36 i 40 mr.
Srebr. z złot. gładk. lub rzeźb brzeg, kluczyk, lub rem. na 10 kam. bez herbów po 14.25, 15, 16, 18, 21,

24 do 36 mr.
Srebrny z złot. gładkim lub rzeźb, brzeg, kluczyk, lub rem. na 6 kam. bez herbów po 12, 13, 14, 

15, 16, 18, 20 i 24 mr.
Srebr. z złot. gład. lub bez brzegu, rem. anker na 15 kam., kryte i niekryte po 18, 21, 23, 25, 28, 

32, 36, 40 do 100 mr.
Złoty 14 i 18 karat, rem.-anker na 15 kam., kryte i niekryte po 48, 50, 55, 62, 75, 82, 90, 9 6, 100 do 550 mr 
Złoty 8, 14 i 18 karat, damski, rem. Anker na 15 i 10 kam., kryte i niekryte od 18.85, srebr. od 12,50 m. 
Nikl. męzkie rem. i klucz. cyl. na 10 i 6 kam. tylko lepsze werki po 9, 10, 12, 13, 15, 18, 21 do 40 m. 
Nikł; i srebrne rem. i klucz. cyl. na 10 i 6 kam. przechodzone bardzo dobre 1 roczn. gwarancya 

po 3 50, 4, 4.50, 5 do 12 mr.
Regulatory, zeg. ścienne, budziki także grające, ślubn. obrączki, broszki, kolczyki, branzol., pierść., 

korale, krzyżyki, różnego rodzaju łańcuszki w bardzo wielk. wyborze po cenach bardzo przy­
stępnych. — Nowe bogato illustr cenniki na regulatory i zegarki kieszon. z osobna darmo 
i franko! Każde zamówienie wysyłamy odwrotnie choć w najdalsze strony świata przez zali­
czkę franko! lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. Gdy więcej razem znacznie taniej, 
odprzedającym korzystny rabat.

Najw. skład polski i warsst. reparacyjny
w  O strow ie.

P od zięk ow an ia  c ią g le  z w szech  stron  nad ch odzą!
Szan. Braciom Paschke w Ostrowie zasyłamy serdeczne podziękowanie za nadesłanie nam 3 

bardzo dobrych zegarków z Matką Boską: tą to bardzo piękne i chodzą na minutę za tak niską ce- 
cenę bo tylko po 16,75 mr. i po 23 mr., polecamy każdemu bardzo gorąco naszych Rodaków Bra­
ci Paschke. Z wysokim szacunkiem
Kazimierz Świeluga. Ant. Szłapka. Kasp. Wawrzyniak. Fr. Marszałek. A. StaDgret. St. Żuraw­

ski i Adam Zimny, wiarusy z Baukau, Schweckhausen i Diilmen.

o u p rz e u a ją c y m  jto rz y s m y  ra u a c

Bracia Paschke,

Starsza służąca
znajdzie zaraz miejsce. Adres poda 
ekspedycya „Wiarusa Polskiego11 
w Bochum.

W ysoki zarobek 
poboezny.

Zaraz potrzebny k a s y e r  dla 
zabezpieczenia robotników i od 
ognia Kaucya wynosi 200 marek. 
Zgłoszenia do ekspedyciyi „Wia­
rusa Polskiego".

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Piękne, dobre i tanie
kapelusze dla mężczyzn

z filcu i pluszu, kapelusze słomiane, krawaty, p a ­
rasole od deszczu i słońca, laski, szczotki, port­
monetki i t. d., kupuje się w składzie kapeluszy 
i parasoli

L u d w ik a  Bruna,
Bahnhofstr. 82 HERNE,  Bahiihofstr. 82.

w  M o r s te r m a r k  u H. Móll-
hoff;

w  R o t t h a u s e n  u Alb. Klo­
nowskiego ; 

w  8 o d in g e n  u H. Oberhom- 
merta, O. Tiedemanna i Karola 
Wiegmanna; 

n  S c h o n n e b e c k  u M. Kasper­
skiego ;

w  C a te r n b e r g  u F. Wengel- 
nika i u A. Kiefhausa; 

w  l l e r t e n  u F. Wengelnika i 
w „Consum-Anstalt der Zeche 
Ewald".

€worzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

traszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
8 fen. Przy odbiorą e 50 egzempl. przesyłka franco.

Hamburski

dom dowozowy
w Bochum, Buddenbergstrasse 1. 
w Herne, Bahnhofstrasse nr. 2, 
w Gelsenkirchen, Klosterstr. 
w Dortmund, Ostenhellweg 28, 
w ©sterffeld w Westfalii, 
w Steele, Berliner Str.

sprzedaje wyborowe jakości

towarów kolonialnych,
tłuszczów i t. d. po najtańszych cenach.

Zs, artk, r.« j rećshcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochmm.
Dodatek („Naoka Katolicka").


